
OFIARA ŚWIĄT.
U nas święta Bożego Narodzenia złączone są z uro­
czystą postną wieczerzą w wieczór wigilijny, z tra­
dycyjnym karpiem. W Anglji tego zwyczaju niema; 
świąteczna biesiada odbywa się dopiero w same 
pierwsze święto, a głównym jej programem jest 
indyk, który zresztą i u nas w zamożniejszych do­
mach w święta jest ulubionym przysmakiem. Już 
teraz targi angielskie przepełnione są indykami, 

zakupywanymi przez przezorne gosposie.
Wide World Photos — Paris
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P. Prezydent Rzpltej

Gabinet p. Prezydenta Rzplitej na Zamku Królew­
skim w Warszawie, w którym p. Prezydent przyj­
mował parlamentarzystów w sprawie przesilenia 

gabinetowego.
Na lewo:
P. Prezydent Rzplitej Polski, prof. dr. I. Mościcki.

Na prawo: Marszałek Senatu, profesor Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, Juljan Szymański.

wzywa do siebie polityków.

Marszałek Sejmu, poseł Ign. 
Daszyński, po audjencji u p. 
Prezydenta Rzplitej wracają­
cy do swoich apartamentów 

w gmachu sejmowym.

Zdjęć dokonała 
Agencja Fotogr. 
„Ś w iatow id a"  
na płytach kra­
jowych „Alfa".

Od dolnego rogu na lewo ku górze i wdół do dolnego rogu na prawo — powołani przez p. Prezydenta 
na Zamek politycy: pos. Henryk Rozmaryn (Koło Żydowskie), pos. Jan Dąbski (Stronnictwo Chłopskie), 
pos. Józef Chaciński (Demokracja Chrześcijańska), pos. Mieczysław Niedziałkowski (P. P. S.), pos. Adam 
Chądzyński (N. P. R.), b. prezes Rady Ministrów prof. dr. Kazimierz Bartel, pos. Jan Dębski (P. S. L. 
„Piast"), pos. dr. Roman Rybarski (Klub Narodowy), pos. płk. Walery Sławek (B. B. W. R.), pos. Juljan 

Smolikowski (P. P. S., frakcja rew.), pos. Michał Róg (Wyzwolenie).
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W tych dniach powróciła z Nowego Jorku do Warszawy 
nasza zwycięska drużyna jeźdźców ze zdobytym przez 
siebie na Zawodach Międzynarodowych „Puharem Naro- 
dów“. W Warszawie przyjmował ją Il-gi wicemin. spraw 
wojsk. gen. Fabrycy. Na zdjęciu stoją od lewej pp.: por. 
Gzowski, por. Zgorzełski, płk. Dreszer, gen. Fabrycy, płk. 
Brochwicz-Lewicki, szef dep. kaw. oraz por. Starnawski.

Po triumfach 
amerykańskich.

N ow ości w  perfumach

W ojska a n g ie lsk ie  o p u sz cza ją  W iesb a d en . Poraź 
o s t a t n i  przed flagą wielkobrytyjską defilowały wojska 
okupujące drugą strefę nadreńską, którą obecnie opuściły.

The New York Times, Berlin.

S ynod  P ra w o sła w n y  w  W arszaw ie . Pod przewodnic­
twem Metropolity Kościoła Prawosławnego w Polsce Dyjonizego 
(w środku na dalszym planie) zebrali się w gmachu Synodu 
prawosł. na Pradze dostojnicy Kościoła prawosławnego m. in. (od 
lewej) arcyb. grodzieński i nowogródzki Aleksy, arcyb. wileń­
ski i lidzki Teodozjusz, arcybisk. poleski i piński Aleksander.

S tra szn a  k atastrofa  o lb rzy m ieg o  sa m o lo tu . Na Long Island 
pod Nowym Yorkiem runął na dach kamienicy największy samolot 
pasażerski Stanów Zjedn., Fokker F. 32, zrobił koziołka i ogarnięty 
cały płomieniami spadł na ziemię, grzebiąc w zgliszczach pasażerów.

N ow y p rezy ­
d en t S zw a j-  

carji.
Prezydent Zwiąż 
ku helweckiego 
wybierany jest 
corocznie z koń­
cem roku na na­
stępny okres. 
W tych dniach 
na rok 1930 od­
dano tę godność 
kierownikowi 

d ep artam en tu  
finansowego Ja­
nowi Marjanowi 
Mussy, który już 
raz ją piastował.

The New York 
Times — Berlin.

Jak strejk ują  a k a d em icy  w  G recji. Ponieważ skutkiem przepeł­
nienia uniwersytetu w Atenach rząd heleński zaprowadził znaczne 
ograniczenia i utrudnienia dla studentów, urządzili oni strejk gene­
ralny i uzbroiwszy się w pałki, deski itp. ruszyli przed parlament.

WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I W. M. GDAŃSK 
K. & A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI 

polecają 714
n a jn o w szą  k reacją  francuską firm y

M O L IN A R D  J E U N E  -  PA R IS

„XM A S B E L L S“

Na lewo:
Ze Z jazdu S ybiraków  w  W arszaw ie.
Przybyłych do Belwederu z hołdem dla 
p. Marszałka Piłsudskiego uczestników 
Zjazdu Sybiraków witała w jego zastęp­
stwie p. Marsz. Piłsudska (stojący na 
pierwszym planie uczestnik prezydjum 
Zjazdu p. Świątkowski oznajmia o tem 

przybyłych).
Ag. Fot. „Światowida" — zdj. na płytach kraj „Alfa".
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CI, O  KTÓRYCH SIĘ M Ó W I

Ford H enryk, słynny fabrykant sa­
mochodów, od jednego sukcesu idący 
do drugiego, rozpocząwszy fabrykację 
samolotów spotkał się z oskarżeniem 
znanej niemieckiej firmy Junkersa, 
który zarzuca mu plagjat w konstrukcji 

kadłuba statku powietrznego.

iJ)anflavin
T Z p a s t y l k a c , dla  ochrony  

firząd.
'zafiaLenlem gardła i zaziębieniem.

Do nobvdo aptekach.

Red-Ted. Pod tym nazwiskiem znany jest mi­
nister skarbu gabinetu australskiego, którego ulu­
bioną zabawką jest jazda na minjaturowym pa­
rowozie, wśród tłumu ciekawych, co mu zjednywa 
popularność W S z e ro k ic h  masach. Presse-Photo, Berlin

Prof. Junkers, znany fabrykant sa­
molotów, wytoczył skargę Henrykowi 
Fordowi o naśladowanie patentowanej 
konstrukcji kadłuba i spowodował 
orzeczenie sądów hiszpańskich, na­
kładających areszt na pierwszą serję 
samolotów Forda. The New York Times

M arcel A rland, młody literat francuski, otrzymał 
jedną z tegorocznych nagród imienia Goncourtów, 
przeznaczoną na popieranie młodych a już gło­
śnych powieściopisarzy i autorów dramatycznych.

Service gen. de la Presse — Paris.

MA50UE

A nnie B esa n t i Krishnam urti, kierownicy ruchu 
teozoficznego w Indjach Wschodnich po dłuższej 
podróży propagandowej po Europie i Ameryce, nie 
zdoławszy jednak zyskać wielu zwolenników przy­
byli Z powrotem do Bombaju. N. Y. Times - Berlin.

n a j m o d -  v  
n i e j s z e  

p e r f u m y  1 ół  
ł p u d e r  ^

R O u s e
R E D O U T C

p o m a d k a  
d o  u s t .  

g w a r a n t o ­
w a n i e  n i e ­
s z k o d l i w a

PARIS

M arcel S a u v a g e , autor sensacyjnej powieści p. t. 
„Pierwszy człowiek, którego zabiłem" otrzymał na­
grodę imienia Gringoire w wysokości 15.000 franków, 
przeznaczoną dla popierania młodej literatury we

Francji. Service gen de la Presse.

Siara piosnka.
Słachowipierścień przywiozłam z jarmarku 
Oraz prześlicznych róż wianek,
Tobie — „HSZRNS" ŻRKR w podarku. 
Bo Jaśku — Tyś mój kochanek.

Marjanna H ainisch , matka b. prezydenta Rzpltej 
austrjackiej a obecnie ministra handlu Schobera, 
wybitna pionierka emancypacji kobiecej w Austrji, 
zmodelowarlą została przez rzeźbiarza Ródera. 
Pomnik jej stanie wkrótce w jednym z ogrodów 
wiedeńskich. Atlantic — Berlin.

Jean Lanvin, sama dość niepozornie wyglądająca, 
jest jednak jedną z dyktatorek mody paryskiej, dla 
której spopularyzowania odbywa obecnie podróż po 
obcych krajach. The New York Times — Berlin.
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Ołtarz św. Ambrożego 
w kościele św. Karola 
al Corso, przy którym  
ks. Achilles Ratti 20-go 
grudnia 1879 odprawił 
swoją pierwszą mszę ś  w.

pieża arcybiskupem Me­
diolanu i k a rd y n a łe m . 
W lutym 1922 r. po śmierci 
Papieża Benedykta XV. 
Kollegjum święte Kardy-

Na prawo: Symbol po­
jednania się Stolicy Apo­
stolskiej z królestwem 
Italji: Pierwsza mszaśw. 
Piusa X Iprzy ołtarzu na 
zewnętrznej ścianie Ba­

zyliki św. Piotra.

nałów urząd Namiestnika 
Chrystusa składa w ręce 
ks. kardynała Achillesa 
Ratti, który pod imieniem 
Piusa XI. rządzi do dziś 
dn a chwalebnie Kościo­
łem Katolickim, w jego 
d z i ej a c h zewnętrznych 
zapisując swe nazwisko 
pamiętnym układem late­
rańskim, zam yk ającym  
konflikt Stolicy Apostol­
skiej z Królestwem Italji.

Na lew o: Pius 
XI. w pryw at­

nym gabine­
cie w pałacu 

w a ty  k a ń ­
skim  przy 
pracy.

Zewnętrzny widok kościoła św. Karola 
al Corso, w którym w dniu jubileuszo­
wym ma być odsłonięte m a rm u ro w e  
p o p ie r s ie  Ojca Świętego na pamiątkę 
Jego pierwszej Mszy św. przed 50-ciu laty.

TA ZI EN 20-go grudnia jest wielkiem świętem 
U  całego społeczeństwa katolickiego. W dniu tym 
przed 50 laty, w 1879 r. 22-letni kleryk Achilles Ratti 
w kościele św. Karola „al Corso“ w Rzymie, otrzy­
mawszy święcenia kapłańskie, odprawił pierwszą mszę św. 
W bibljotece ambrozjańskiej w Medjolanie, zaprawiał się 
do badań naukowych i taką na tem polu pozyskał sławę, 
że Stolica Apostolska mianowała go dyrektorem bibljoteki 
watykańskiej w Rzymie. Wysłany przez Papieża jako de­
legat Stolicy Apostolskiej na teren plebiscytowy na Gór­
nym Śląsku a jako Nuncjusz Apostolski do Warszawy ks. 
Ratti nietylko swe nazwisko, ale i swoje serce łączy 
z losami Polski, wzajem serca Polaków pozyskując. Z rąk 
kard. Rakowskiego przyjmuje w Warszawie w Katedrze 
św. Jana sakrą biskupią, w r. 1921 żegnany z żalem a nie­
wątpliwie i nas z żalem żegnając, mianowany przez Pa-

Na prawo: Msza św. 
w bazylice św. Piotra 
w Rzymie, odprawiona 
dnia 1-go grudnia b. r. 
przez Piusa X I wobec 
dziesiątek tys. pielgrzy­
mów, przybyłych dla 
złożenia Ojcu Świętemu 
hołdu jubileuszowego.

%cleózoz^  

ifricA uke- 

i

K R E M N I V E A
Wiatr i niepogoda, mróz i wilgoć stale pozbawiają 
skórę ważnych składników, sprzyjając tworzeniu się 
przedwczesnych zmarszczek. Świeże powietrze jed­
nakże niezbędne jest dla skóry, a Krem Nivea chroni 
ją przed szkodliwem działaniem niepogody. Tylko 
Krem Nivea zawiera Euceryt i chroni delikatne tkanki 
skóry przed wysuszeniem, zapobiegając tworzeniu 
się fałd i zmarszczek. Starajcie się wyglądać młodo 
aż do późnej starości! Wystarczy niewielki trud: 

Stosować codziennie Krem Nivea.
jKremNiuea wnika w skórę i nie pozostawia połysku.
Cena za opakowania w pudełkach: gr. 40 i 75, zł. 1.40 ! * 

w łubach czysto cynowych: zł. 1.55 i 2.25
Wyrób krajowy firmy PEBECO, Sp. z. o. ódp. w Katowicach

Ojciec 
Święty 
na pry- 
w a t n e j  
audjencji 
p rzyjm u ją ­
cy z rąk przed

stawi- 
ciela du 

chowień- 
stwa księ­

gę Biblji św. 
jako podarek 

ju b ileu szo w y .
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Najnowsza wystawa w Pałacu Sztuk Pięknych w Krakowie.

Leon Kowalski: Bielany pod Krakowem.

P. Dadlec: Szkic do obrazu.

Ylastimil Hofman: Zaduszki.

Leon Kowalski: Portret żony artysty.

W. Lam: Druciarz.

Henryk Hochman: „Flora* (majolika).

Tadeusz Waśkowski: Portret p. S.

P rz y
z a z i ę b i e n i u  

r e u m a ły ź m ie  

b ó l a c h  g ł o w y

SPIRIN
Oryginalne opakowania z czerwoną banderolą i znakiem 
.BAYER" w kształcie krzyża są do nabycia we wszystkich aptekach.

W
WKMKOYIE
UL.T. KOŚCIUSZKI 
3  -TELEFON 3 2 5 Ó

SREBRNY 
MEDAL HA 
P.W.I929
POLEC4 DRUK DZIEŁ 
ILUSTR.MUK.BELE- 
TRlYSI w y k o n a n ie  
ESTETYCZNE-DOS* 
TAWA TERJINOW^ 

j S k  CENY S O LIDNE-
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Central News 
London. K a ta s t r o f y  ż y w io ło w e  w  A n g l j i

Wide World 
Photos Paryż.

i sterczącymi wśród fal górnymi częściami 
domów. Poniżej na lewo przedstawiamy 
łódź wydaną na pastwę szalejącego ży­
wiołu. Pod tem zdjęciem zamieszczony 
obrazek przedstawia samochody i pojazdy 
konne w okolicy Londynu, jeżdżące po 
zalanym gościńcu. Wreszcie obrazek ostat­
ni na prawo odtwarza sytuację powodzian 
w miejscowości Maidenhead, zmuszonych 
do odbywania drogi po zakupno wiktua­
łów i z powrotem do domu na łodziach, 
wobec tego, że wszelkie drogi są zalane.

YXT szeregu zdjęć podajemy tutaj obrazki 
* ' ze straszliwej katastrofy jaka skut­

kiem huraganów nadmorskich i wylewów 
nawiedziła w ostatnich dniach A n g l j ę .  
Obrazek pierwszy u góry na lewo przed­
stawia łódź ratunkową, której bohaterska 
załoga 26 godzin bez przerwy pozostając 
na miotanem burzą morzu pod Brighton 
niosła pomoc rozbitkom. Obok tego obraz­
ka (u góry na prawo) jest ujęty z aero­
planu widok wezbranej Tamizy w okolicy 
Londynu, z zalanymi zupełnie drogami

Na lewo:
S tra szn a  k atastrofa  
k o l e j o w a  pod Na- 
mur. Pociąg kolejowy, 
przepełniony zdążają­
cymi do pracy robotni­
kami fabrycznymi wy­
koleił się pod stacją 
Namur w okolicy Bruk­
seli w Belgji, skutkiem 
czego przyszło do jednej 
z najstraszniejszych ka­
tastrof, jakie notuje kro­
nika tego roku. Dziesieć 
osób zabitych, przeszło 
sześćdziesiąt c i ę ż k o  
rannych, zdruzgotane 
zupełnie wagony i pa­
rowóz oraz urządzenie 
stacji — oto straszliwy 
bilans tej katastrofy.

Keysłone — London.

ISic Gi nie pomoże nowy strój balowy, 
Rm leż misterna ondulacja głowy,
Jeśli nie użyjesz — strojąc się na bal — 
Gudnych perfum ZUK fi „JJilas Jmperial".

‘Najwytworniejsze perfum y paryskie.000000020223230101010202010102020101
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u o ofiarować 
Pięknej Pani

na
„Gwiazdkę".

Mleko ożywia cerę.
W poprzednich artykulikach wymieniłem niektóre przesta­

rzałe, bezwartościowe metody pielęgnowania urody, które i dziś 
jeszcze odgrzebują zagraniczni fabrykanci, polecając je ogółowi. 
Czytając przeto zagraniczne czasopisma, zaleca się poskromienie 
łatwowierności. Zresztą — zbyteczne jest odgrzewanie kosme­

tyków z średniowiecza, wobec postępu lekarskiej 
kosmetyki. Nawet niektóre środki „ domowe“ 
okazały się s k u t e c z n e  dla cery. I tak, okłady 
z przegotowanego, ciepłego mleka, w kombinacji 
z „ M l e c z k i e m  — L i t y n ą“ D r a  L u s t r a  

' *  mają wybitny w p ł y w  o ż y w c z y  na cerę.
^  Okład zostawia się przez 10 minut, poczem

— wyciera się twarz wacikiem napojonym
„Li tyną“. Wystrzegać się zadrażnia- 

3jk V.-. nia skóry zagranicznemi kosmetykami,
zwłaszcza metalicznym pudrem. Pra- 

widłową cerę myć gorącą wodą i my- 
a k S H U r  d ł e m  ś m i e t a n k o w e m  Dra Lus t ra ,  

tłustą pros zk i em ma r mu r o wy m „Mira- 
cu l um“, a suchą o trąbkami  mi gda ł owe-  

m i D r a  Lustra.  Z pudrów jedynie polecić 
mogę: wykwintny puder e g z o t y c z n y  Dra 

Lustra. Dr Z. B.

YXTAŻNE to zagadnienie zaprząta w okresie przed­
świątecznym głowę niejednego mężczyzny. Nie­

stety, sama dobra wola nie wystarcza — kwestja fi­
nansowa gra tu decydującą rolę. Ale nieraz mały, ale 
gustowny i pożyteczny drobiazg sprawi więcej rado­
ści, niż bardzo kosztowny podarunek.

Wyeliminujmy więc klejnoty i futra z naszego poradnika, 
a znajdziemy jeszcze zawsze dużo pięknych rzeczy.

Każda kobieta przyjmie chętnie wytworny flakon kryszta­
łowy, garnitur z pięknie rzniętego kryształu na wódkę lub 
wino, albo też jakieś cacko porcelanowe, służące do ozdoby 
mieszkania.

Ładua książka w ładnej oprawie jest również nie do po­
gardzenia.

Flakon perfum i odpowiedni do niego rozpylacz z kry­
ształu także należą do chętnie widzianych podarków. Ne­
seser z krokodylej skóry pomoże jej snuć marzenia o dale­
kiej podróży, a torebka przyda się zawsze, czy to ze skóry, 
czy też z aksamitu lub brokatu.

Jeśli pali papierosy, a któraż dzisiaj nie pali, to można 
jej sprawić przyjemność ładną papierośnicą, srebrną zapal­
niczką lub efektowną szkatułką na papierosy.

A już każdej, bez wyjątku można, ofiarować puderniczkę 
ze srebra, złota lub emalji, zależnie od gustu, no i kieszeni!

Podajemy szereg przedmiotów nadających się na upominki 
gwiazdkowe i pozostawiamy panom kłopot wyboru.

Jola.
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S K Ą D  S I Ę  B I O R Ą  S M A C Z N E  D A K T Y L E ?
TTTŚRÓD przysmaków, uprzyjemniają- 
”  cych młodym i starym święta Bożego 

Narodzenia, jedno z najpoczestniejszych 
miejsc zajmują daktyle. Wiszą one na 
choinkach, nęcą oczy w żardinierach wśród 
innych słodyczy, są ulubioną częścią skła­
dową rozkosznych przekładańców, składnie 
ułożone na łodyżce w pudełkach tekturo­
wych albo ozdobnych kasetach drewnia­
nych są mile widzianym podarunkiem 
świątecznym.

Skąd się one biorą? Trzeźwy, prozaiczny 
człowiek nowoczesny powie: zbiera się je 
w krajach południowych, eksportuje potem 
do wielkich firm wywozowych produktów 
kolonjalnych, skąd za pośrednictwem więk­
szych i mniejszych handlarzy dostają się 
one do naszych sklepów i sklepików, gdzie 
je za drogie pieniądze kupujemy. Dobrze, 
ale to jeszcze nie wyjaśnia powstania 
pierwszej palmy daktylowej. Chcąc odpo­
wiedzieć na to pytanie zasadnicze, trzeba 
oddać głos legendzie muzułmańskiej. Pro­
wadzi ona nas aż do samego raju. Nasz

' I m
" >£ , «• ' • -'T-ES

^  V  Palmy daktylo­
we, ocieniające 
plantacje trzci­
ny c u k r o w e j  

w Egipcie.

Na lewo:
Segregowanie 
zebranych da­
ktyli w oazie 

algierskiej.

S-l Na prawo:
Transport zbio­
rów daktyli w 
koszach, dźw i­
ganych przez 

osiołka.

Tyle mówi legenda i poezja. Życie go­
spodarcze dzisiejszego świata również nie 
przechodzi obojętnie około tego drzewa. 
Potrzebując według starego wyrażenia 
arabskiego wody w nogach a słońca 
w głowie, palma daktylowa rodzi się 
w nadmorskich krajach południowych, 
gdzie jej kultura przynosi wielkie docho­
dy, stanowiąc jedną z najważniejszych 
pozycyj w handlu eksportowym. Najszla­
chetniejsze daktyle wywodzą się z Al­
gieru, gdzie tych drzew obecnie rośnie 
podobno bez mała 7 miljonów. Część owo­
ców spożywana jest na miejscu przez tu­
bylców, znaczniejsza jednak, licząca setki 
tysięcy kwintałów, dostaje się do innych 
krajów Afryki, do Ameryki, Europy i t. d. 
Jednak nie same tylko owoce wynagra­
dzają dość zresztą uciążliwą hodowlę 
palmy daktylowej. Poza tem wszystko, 
co na palmie rośnie, od pnia do liści 
i owych cierni, wszystko da się prak­
tycznie na miejscu spożytkować. To też 
w ostatnich czasach rząd francuski i hi-

ataku histerycznego płaczu. Ciężkie i gęste jego łzy 
spadały na drzewo, które nagle dostało obok liści dłu­
gich, ostrych kolców. Taki był początek palmy daktylo­
wej. Ale i później wiara Arabów, zwłaszcza ich poezja 
drzewo to otacza szczególniejszą czcią i do dziś dnia 
Muzułmanie nigdzie w czasie wędrówki tak żarliwie się 
do Allaha nie modlą, jak w cieniu palm daktylowych.

llllllllllllllllllllBllllllllllllllllllllllllllllllllllllillillillllHIIIIIIIIIIIlillillllllllllillilHIllilllllllllllllllllllllllllllll

F O T .  J A  C  Q  UESBOYER — P A R I S

praojciec Adam odczuł pewnego razu dotkliwy 
ból. Archanioł Gabrjel, przysłany przez Boga 
biedakowi na pomoc, nakazał mu, by obciął swe 
paznokcie i włosy, które już nadmiernie wyrosły. 
Nasz rodzic wezwania anielskiego usłuchał — 
Obrzynki paznokci i włosów zakopał w ziemię 
i oto było nasienie pierwszej palmy daktylowej. 
Na jej widok Adam się rozradował, zadowolenie 
zaś jego było jeszcze większe, gdy zasmakował 
w jej owocach. Ale nie tutaj koniec legendy. 
Oto gdy Adam na kolanach dziękował Stwórcy 
za ten nowy przysmak, szatan pozazdrościł mu 
go tak, że do wściekłości doprowadzony dostał

U dołu: Arabowie, plecący kosze z włókna palmy daktylowej. szpański zwrócił szczególniejszą uwagę na ten 
dział kultury rolnej, pragnąc uszlachetnić rów­
nież i prymitywne dotychczas plantacje w Tunisie, 
a nawet i w Maroku. Jeżeli w dzisiejszych sto­
sunkach politycznych Europy, Ameryki i Azji 
tak ważną rolę odgrywa kwestja posiadania łożysk 
węgla i źródeł nafty, to w stosunkach europejsko- 
afrykańskich palma daktylowa niejednokrotnie 
brana jest w rachubę w sprawach wojny, czy 
pokoju. I w długotrwałej wojnie połączonych 
wojsk francuskich i hiszpańskich z Abd-el-Krimem 
chodziło także o posiadanie terenów plantacji 
palmy daktylowej.

Dobrze nawodniona plantacja palmy daktylowej 
w południowym Algierze.

Zbieranie owoców palmy daktylowej w południo­
wym Tunisie.
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Kościół Nawiedzenia N. P. Marji w Połonji, w powiecie 
rybnickim. Forma hełmu świadczy o tradycjach gotyckich.

Kościół św. Jana Chrzciciela w Łagiewnikach Wielkich, w powiecie
lublinieckim.

Kościół św. Piotra i Pawła w Bziach, w pow. pszczyń­
skim, z  wysoką iglicą hełmu wieży, dowodzącą tradycyj 

gotyckich.

Z A B N T K 1  S Z T U K I  

W  W O J E W .  Ś L Ą S K I E M .

Kościół św. Jakóba w Lubszy, w powiecie lublinieckim, 
pochodzący z  w. XV—XVI.

Kościół św. Jadwigi w Pszczynie: grupa z  predelli dawnego ołtarza
z wieku XVI.

Kościół św. Bartłomieja w Ruptowej, w powiecie ryb­
nickim, z  charakterystycznemi „sobotami*, biegnącemi

wokoło. \

Na lewo: Posążek Matki Boskiej z Dzieciątkiem Naprawo: Fragment „sobót* kościoła Bożego 
w kościele Wniebowzięcia Najśw. Panny Marji Ciała w Jankowicach, w powiecie rybnickim 
w Lubecku, w pow. lublinieckim, z  w. XV—XVI.

U dołu:
Kościół Wniebowzięcia N. P. Marji w Miasteczku Śląskiem, w pow. tarnogórskim.

P ERŁĄ w skarbcu ziem polskich jest Górny Śląsk 
i wśród radości, która nastała w Polsce po krwa­

wych znojach wojny światowej, nie najmniejszą była 
ta, żeśmy po wiekach odzyskali tę prastarą dzielnicę 
polską. Niemniej jednak do dziś dnia szerokie koła 
społeczeństwa fałszywe mają lub conajmniej niedo­
kładne wyobrażenie o Górnym Śląsku, patrząc na niego 
jednostronnie, jako na kraj kominów, kopalni i hut. 
Ilekroć jest mowa o życiu kulturalnem tej ziemi, myśli 
się tylko o teraźniejszości, uważając ją za pierwsze 
dopiero próby zaszczepiania tych idealistycznych pier­
wiastków na grunt zmaterjalizowany. O tem, że Górny 
Śląsk pochlubić się może rdzennie polską kulturą du-

szych. Kończą się one zazwyczaj na w. XVII., bo obce 
panowanie nie pozwoliło na dalsze ich kontynuowanie 
i dopiero dzisiejsze czasy nić przerwaną na nowo nawią­
zały. Ale to tylko odrodzenie dawniejszej sztuki śląskiej, 
nie zaś, jak się u nas dość powszechnie a mylnie sądzi, 
tworzenie sztuki na pustkowiu przeszłości.

Te pozostałe zabytki dawniejszej sztuki są dzisiaj 
przedmiotem szczególniejszej opieki ze strony oddziału 
sztuki przy śląskim urzędzie wojewódzkim. Pod kie­
runkiem p. dr Dobrowolskiego dokonywa się naukowa 
inwentaryzacja ich, sporządza się zdjęcia pomiarowe, 
czuwa się nad umiejętną konserwacją ich, względnie 
restauracją. I nasze fotografje, które tutaj reproduku­
jemy, z tego źródła pochodzą, co tutaj z wdzięcznością
z a z n a c z a m y . Fot. Oddział Sztuki Urzędu woj w Katowicach.

chową, zachowaną z dawnych, bar­
dzo dawnych czasów, kiedy jeszcze 
nie zerwał się jego związek z Macie­
rzą, o tem prawie nic się nie wie.

Tymczasem na tej ziemi komi­
nów i zwałów węglowych, na tej 
ziemi, w dzień i w nocy huczącej 
warkotem maszyn zachowały się 
pomniki dawnej sztuki, zwłaszcza 
kościelnej, posiadające przytem wy­
bitnie rodzimy charakter i wiążące 
się w jedną grupę artystyczną z bu­
downictwem Zachodniej Małopolski 
co świadczy o odwiecznych trady­
cjach polskich ludu śląskiego. Ko­
ściółki te, przeważnie drewniane, 
już samym swoim wyglądem ze­
wnętrznym przedstawiają szczegól­
niejszy interes dla miłośnika daw­
nego budownictwa, a otoczone od­
wiecznymi drzewami stanowią bar­
dzo ładne wysepki krajobrazowe. 
Niemniej ciekawe jest ich wnętrze. 
W niem zachowały się niejedno­
krotnie cenne zabytki malarstwa, 
rzeźby, tkactwa i złotnictwa, się­
gające naogół XVr w., nieraz no­
szące na sobie ślady tradycji jeszcze 
gotyckich, harmonijnie łączących 
się z motywami stylów później-

Na lewo:
Portal gotycki w kościele św. Ja­
kóba w Lubszy, w pow. lublinieckim.
Na praw o:
Kaplica św. Jana Nepomucyna w 
Bukowie, w powiecie rybnickim.
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WŚRÓD LUDZI „LEŚNYCH".
horyzoncie tych nieznanych kra­
jów nie był pojawił się pomoc­
nik czy rywal nauki w postaci... 
k in a .  Pobudki idealne wiodą 
uczonych, interesa kina, poszu­
kującego ciągle nowych sposo­
bów dla zapełnienia swoich sal, 
organizują ekspedycje filmowe, 
odznaczające się od naukowych 
większą p r z e d s ię b io r c z o śc ią ,  
a może tylko rozporządzające 
większymi zasobami finansowy­
mi, które wkłada się w nadzieji 
zy sk u , nie zawsze dostającego 
się w udziale idealistycznym uczo 
nym. Z uświadomienia sobie te­
go faktu wynikł w ostatnich cza­
sach sojusz, kooperatywa obu 
czynników: uaukowego i filmo­
wego. W niej zagwarantowane są 
środki materjalne, przedsiębior­
czość i fachowo naukowe kiero­
wanie i wyzyskanie ekspedycji.
Na prawo: Kobieta z  plemie­
nia ludzi leśnych szyje sobie 

nową suknię.

J  t& r Mtj,.jum

Młoda para małżeńska ludzi leśnych: On ma lat 14, ona 13-cie.

Namiętnością ludzi leśnych jes t pale­
nie fajki. Nawet dzieciaki mają ją  ciągle 

w ustach.

NJA dawniejszych mapach geograficznych 
^ Afryki niektóre miejsca były oznaczone 

czarnym kolorem na znak, że są jeszcze 
niezbadane, że nic nie wie się o ich wy­
glądzie, o ludziach, którzy je zamieszkują. 
Dzisiaj już takich czarnych miejsc w atla­
sie niema, tylko w okolicy biegunów, zwła­
szcza północnego, niektóre ziemie ozna­
czone są tylko konturowo, linjami, nie 
zamkniętymi w sobie, lecz urywającymi 
się. Dumnemu z postępu nowoczesnej wie­
dzy człowiekowi zdaje się, że poza tymi 
podbiegunowymi krajami wszystko jest 
mu już znane.

Tym  czasem  
trzeba być nieco 
skromniejszym.
Raz po raz, „od­
krywa" sięwpra- 
wdzie już nie nie­
znane ziemie, ale 
nieznane lu d y .
Nauka nowocze­
sna, mimo nieza- 
p r z e c z a ln e g o  
ro z w o ju , może 
n a w e t i na te 
skąpe wiadomo­
ści kazałaby nam 
j e s z c z e  długo 
czekać, gdyby na

Psy, nieodstępni towarzysze, jakby dalsza rodzina ludzi leśnych.

Taką filmowo-naukową ekspe­
dycję urządziły kilka miesięcy 
temu S o w ie ty  w krainę rzeki 
Amur w Azji Wschodniej a wy­
niki przedsięwzięcia były nad­
spodziewanie b o g a te . Odkryto 
całe odrębne zbiorowisko ludzi 
w liczbie około 1300 osób, po­
chodzenia mongolskiego, żyją­
cych jeszcze bardzo prymitywnie

uprawiających rybołówstwo, szczególnie zaś polo­
wanie na dzikie zwierzęta dostarczające im mięsa, 
skór itp. Żyjąc w lasach, do których rzadko kiedy 
obcy zagląda, ludzie ci prawie n ie  zn a ją  re-zty 
św ia ta , jego radości i kłopotów, nie wiedzą nic
0 wydarzeniach, które nami niedawno wstrząsnęły
1 dopiero od tej sowieckiej ekspedycji filmowej do­
wiedzieli się o istnieniu i Sowietów i filmu. Czy 
im to rozszerzenie ich widnokręgu umysłowego na 
dobre wyjdzie — to znowu inne pytanie.

Milczące zebrania religijne pod przewodnictwem głowy rodziny. 

Na lewo: Budowa chaty mieszkalnej.
FOT. FRANCIS C. F0RST — WIEN.
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I  zeszliśm y n a  dół, ja  zam yślony, a H olm es 
nucąc w esoło  jakąś arję.

E n sem b le  było  w span ia le , Ja czułem  się  obco 
w śró d  ty ch  eleganckich p ań  i panów , ale po= 
kazało się, że lo rd  m ów ił p ra w d ę  o znajomoś= 
ciacb m ojego przyjaciela  w  kó łku  „wyższych 
dziesięciu  tysięcy*4. S łynnego  d e tek ty w a  w n e t 
otoczył k rąg  fraków  i w idziałem  w yraźnie, że 
n iek tó rzy  z ty ch  lu d zi m ieli w iększe obow iązki 
w dzięczności w zględem  niego, n iż m ieliby  się  
o ch o tę  przyznać. R e sz tę  w iod ła  ciekaw ość po= 
zn an ia  tak  słynnego  d e tek ty w a . C i rek ru to w a li 
się  p rzew ażn ie  z m łodzieży.

W szystk ich  ich  jed n ak  in try g o w ała  obecność 
H olm esa, k tó ry  uśm iecha ł s ię  ty lko, a gospo= 
darz na p y tan ia  w  tym  w zględzie odpow iadał 
ob ie tn icą  n iespodziank i.

N ie  b ęd ę  opisyw ał w span ia łego  ob jad u , kto= 
rego k o ro n ą  była zapow iedź naszego gospodarza, 
że goście u jrzą  te raz  je d e n  z najw iększych  dja= 
m en tó w  św iata , sły n n e  „O ko Proroka**, k tó rego  
w łaścicielką s ta ła  s ię  od w czoraj obecna sole= 
n izan tka .

„ P an  H o lm e s“ — zakończył z uprzejm ym
uśm iechem  gospodarz, „był tak  łaskaw  podjąć 
s ię  op iek i n ad  n im  i je s tem  pew ny , że je s t  on  
teraz  bezpiecznie jszy  n iż w  najbardzie j opan= 
cerzonym  „safe’ie “. O n  też  zechce pokazać go 
nam  w szystk im  “.

W ielk i d e tek ty w  w ydobył z k ieszonki sa£ja= 
n o w e pudełeczko  i o tw orzy ł je.

O gó lny  okrzyk  zach w y tu  rozległ s ię  wokoło. 
M is trz  po d szed ł do  pan i d o m u  i w  jej ręce 
złożył bezcenny  k le jn o t. Zaczął on  p o tem  k rą ­
żyć z rąk  do  rąk  i u p ły n ął d obry  k w adrans 
n im  w rócił do  rąk  gospodarza. T e n  p rzy stąp ił 
do  H o lm esa  i w ręczył m u  go. R ów nocześn ie  
p an i d o m u  dała znak  p o w stan ia  i w szyscy też 
p rzeszli do  zw ierciad lanej balow ej sali, skąd  
odezw ały  s ię  m arzące dźw ięki walca.

„O tó ż  i po łow a pańsk iego  zadania już  skoń= 
czona**, ozwał s ię  z uśm iechem  lo rd  do Hol= 
m esa „proszę zechce go p an  z a c h o w a ć  lub  
w łożyć z p o w ro tem  do  skrytki*4.

„W łożę go do  skrytki** rzek ł d e tek ty w , z lekka 
o b serw u jąc  tw arz  lorda. „P roszę, n iech  nam  pan  
to w arzy szy 44.

G d y  znaleźliśm y się  n a  górze, m an ipu lacja  
o tw ie ran ia  sk ry tk i pow tó rzy ła  s ię  znow u.

„ P a n  pozw oli, że zostan iem y  tu  n a  chw ilę  
z m oim  przyjacielem  i w ypalim y sob ie  fajeczkę. 
Z a chw ilę  ze jdz iem y44.

Z o sta liśm y  sam i.
H o lm es m rugnął n a  m n ie  i rzekł:
„D obry  gracz, ale ryzykan t. A  gdybym  tak  

odrzekł, że zachow am  k le jn o t p rzy  sobie?**
P oczem  rozsiad ł s ię  w ygodnie i w yciągnął 

fajeczkę.

„A  w ięc za chw ilę  zacznie s ię  p ierw szy  ak t 
naszego d ra m a tu 44 rzekł. „Z bierzm y jeszcze raz 
nasze dane.
N ie  m a na jm niejszej w ątp liw ości, że lo rd  zmi= 
s ty fik u je  kradzież dzisiaj, za chw ilę. I  rzeczy* 
w iście, n ie  pozosta je  m u n ic innego , pon iew aż 
już  ju tro  od jechalibyśm y razem  z k le jn o tem .

P o za tem  C u rw o o d  p o trze b u je  p ien ięd zy  n a  
zap łacenie d łu g u  karcianego, k tó rego  te rm in  
up ływ a 14. bm . P raw d o p o d o b n ie  zużyje tych  
k ilka d n i n a  sp ien iężen ie  d jam en tu , chociaż 
przypuszczam , że to  poszłoby  tro ch ę  tru d n o .

P o n iew aż  ju tro , jak  spodziew a się  zbrodniarz, 
n a s tąp i śm ierć  lady  C u rw o o d , w ięc będz ie  m iał 
sposobność  w yjechać do L o n d y n u  d la uregu= 
low ania sp raw  pogrzebu. P rzypuszczam  naw et, 
że będz ie  się  s ta ra ł w m ów ić w  otoczenie, że 
śm ierć lady, to  sam obó jstw o  w  zw iązku z u tra tą  
k le jn o tu . B ędzie m u  to  tem  ła tw iej, że lady  
je s t  n ieco  m elancholiczką i ju ż  raz ta rg n ę ła  się  
na sw o je  życie, jak  się  dow iedzia łem  dzisiaj.

A le  ju tro  w ieczorem  pokrzyżu jem y w szy stk ie  
jego p lany! T ym czasem  m u sim y  czekać*4.

„P rzepraszam , że ci p rzerw ę, ale coś w ydaje 
mi s ię  n ie  w  p o rząd k u  w  tw o jem  rozum ow aniu . 
W ięc pow iadasz, że kradzież odbędzie  s ię  przez 
okno?*4

„N ajp raw d o p o d o b n ie j, a n a w e t z w szelką 
pew nością. P am ię ta j, że lo rd o w i zależy n a  śla= 
dach  z zew n ątrz* * .

„A leż człow ieku, n ie  przypuszczasz chyba, 
źe lo rd  w  balow ym  s tro ju  będz ie  s ię  w sp in a ł 
na drzewo!*4

H o lm es u śm iech n ą ł s ię  lekceważąco.
„B ob Parker** rzekł od  n iechcen ia , „jest, jak  

s ię  upew n iłem , byłym  m arynarzem  i dop iero  
p rzed  p ięc iu  la ty  w y stąp ił ze służby. Z araz po 
śm ierci s tarego  lo rd a  C u rw o o d , z k tó ry m  służył 
n a  flocie. O d  tego  czasu je s t  w  zam ku.

T o , że był m arynarzem , poznałem  zresztą  
też  o d razu  po jego sp o so b ie  w ychodzen ia na  
schody. S taw ia  s to p y  dość  szeroko, palcam i 
n a  zew nątrz . A le  u p ew n iłem  się  o tem  w  ciągu 
d n ia  dzisiejszego. S am  lo rd  C u rw o o d  m i to  
powiedział*4...

„N o dobrze, ale ś lady  P a rk e ra , k tó re  ła tw o  
ci będzie  z iden ty fikow ać, o czem chyba też  lo rd  
w ie dobrze?**

„S iad y ?  P o d  zam kiem  od  s tro n y  p a rk u  je s t  
szerok i ch o d n ik  kam ienny , p rzy tykający  n iem al 
do  naszej lipy. S iad ó w  n ie  będzie  **.

„A  nocóż b rak  e lek try czn o śc i?“
„N a w szelk i w ypadek . K o m n ata  je s t  ogrom na 

i ła tw iej je s t  u k ry ć  s ię  lu b  w ym knąć, n im  gość 
n iep ro szo n y  zapali k a n d e la b ry **.

„A leż s a m o  z n a l e z i e n i e  sk ry tk i m u si na= 
su n ąć  pod ejrzen ie , że to  działał k to ś  z domow* 
ników*4.

„M ylisz się. B iu rk o  będzie  ro zb ite  z różnych 
s tro n . M ożna będzie  w ytłum aczyć, że złoczyńca 
w yw ażyw szy szuflady  i n ic też  n ie  znalazłszy, 
od k ry je  k a se tę  zapom ocą w y p u k iw an ia“.

„H a, w ięc k ap itu lu ję . P o w ied z  m i jed n ak , 
dlaczego n ie  m ożna aresztow ać zb rodn iarza  dziś 
jeszcze, w  czasie k rad z ieży ?**

„A resz to w ać?  K ogo? C h y b a  starego  P a rk e ra , 
k tó ry  może, a n a w e t w e w łasnym  in te re s ie  
m usi n ie  w ydać lorda, by zostaw ić sob ie  d esk ę  
ra tu n k u  poza m uram i w ięzienia. Z re sz tą  przy* 
puszczam , że w  tak im  razie lo rd  ograniczyłby 
się  do pozornego od d a len ia  go, tłum acząc się 
d łu g o le tn ią  jego służbą.

P o za tem  n ie  bylibyśm y już w  m ożności prze* 
szkodzić śm ierci lad y  C u rw o o d , o d s u n i ę t e j  
w ted y  n ap ew n o  n a  inny , dogodniejszy  te rm in , 
bo żadnych  fak tycznych  dow odów  przeciw ko 
zbrodn iarzow i n ie  posiadam y. A  pam iętaj też
0 tem , że lo rd  po  burz liw ej scen ie  p o g o d z i ł  
s i ę  z p ięk n ą  G aby , k tó ra  n iezaw o d n ie  ogrom ną 
m a o ch o tę  zostać  lady  C u rw o o d .

W ą tp ię  w praw dzie, czy lo rd  by s ię  n a  to  
zdecydow ał, bo pom ijając już  n aw e t tow arzyskie 
tru d n o śc i ogrom ne, w oli on  sw obodę, ale też  
w łaśn ie  ta  jego chęć sw obody  i posiad an ia  
m a ją tk u  żony, sp row adzi w cześniej czy później 
śm ierć lady.

N ie  m ój d ro g i! D oczekam y do końca. N iech
1 ja  m am  zresz tą  p e łn ą  sa tysfakcję . C u rw o o d  
gra w praw dzie  g łów ną ro lę  i reży seru je  cały 
dram at, ale ja  zabaw ię s ię  w  k ry ty k a  i „ p o  = 
ło ż ę  c a łą  je g o  s z tu k ę * 4, m ów iąc językiem  
tea tra ln y m  “.

„A  czy d jam en t n ie  w ym knie  s ię  nam  tym=
czasem  r

N a  to  d e te k ty w  zm rużył jed n o  oko.
„W  gabinecie lo rd a  s to i b iu rko , p o d o b n e  do 

m ojego, jak  dw ie  k ro p le  w ody. C o  ty  n a  to , 
W a ts o n ?  “

„A le  już  chyba w iesz w szystko , chodźm y 
n a  d ó ł“.

Idąc  po  schodach  dodał jeszcze s z e p te m :
„M am  w rażen ie , że lo rd  op u śc i n as  n a  chw ilę. 

U w ażaj dobrze. M ożliw e że b ęd z ie  chciał upew= 
n ić  s ię  o w y n ik u  “.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ostrzeżenie!
Tylko dobre się naśladuje i fałszuje! Dlatego musisz 
chroniąc się przed bezwartościowemi naśladownictwa- 
mi żądać wyraźnie znanych od d z ie s ią te k  lat c z e ­
k o lad ek  p rze czy sz cza ją cy ch  „DARMOL“ Nr. rej. 
M. S. W. 1199. Na każdej tabletce znajduje się napis

c n  j .  B a a o y
O V  nabycia w e  wszystkich aptekach I “9 0
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N ajd łu ższy  tu n el na ś w ie c ie .  Obecnie kończą się już prace nad przekopaniem najdłuższego tunelu w Europie, przebijającego Apeniny na drodze z Flo­
rencji do Bolonji. Tunel ten jest długi na 18 i pół kilometra. Wprawdzie długość całego tunelu simplońskiego wynosi przeszło 19 km., ale ponieważ on jak 
wiadomo składa się z dwóch odrębnych części, dlatego rekord długości przynależy tunelowi apenińskiemu. Budowa jego kosztowała przeszło pół miljarda 
lirów, ale też skraca on znacznie czas jazdy z Florencji do Bolonji. Podajemy tutaj ogólny widok terenu pasma Apeninów, widzianego ze stacji Vernio oraz

robotników, wjeżdżających do tunelu dla wykończenia robót. cario Deiius -  Nice.

N a  p o d a r e k  d l a  W a s z y c h  

b l i z k t c h  a l b o  d l a  s i e b i e  n i e  z n a j d z i ­

e c i e  n i c  l e p s z e g o  n i ź  p i ó r o  

w i e c z n e  P a r k e r - D u o f o l d — t r w a i e  j a k  

u c z u c i e  W a s z e j  p r z y  j a ź n i

Jeżeli każdem u z W aszych przyjaciół ofiarujecie 
p ió ro  P arker-D uofo ld , wówczas możecie być 
pew ni, że wszyscy oni otrzym ali to , o  co  
prosiliby  W as, gdyby nie konw encjonalne “  nie 
w ypada.” P iękno  barw y i kształtu  pióra Parker- 
D uofo ld  oraz zdum iewająca ła tw ość  pisania jego 
stalów ka są  zalentam i, dla k tó rych  każdy 
pragnie posiadać włascie to , a nie inne  p ió ro  
wieczne.

Bądźcie praktyczni i rozum ni : przygotujcie
zawczasu listę przyjaciół, którzy pow inni otrzy- 
ira c  p ió ro  Parkera.

Największy w ybór p ió r i o łów ków  w pięknych, 
żywych barw ach i we wszystkich w ielkościach.

N ajefektowniejszy podarek  to  P arker duette) 
kom plet z odpow iednio  dobranych  p ióra  i 
ofów ka)w  ozdobnym  futerale. W spaniałe
postum en ty  na b iu rko  z m arm uru , vitrio litu , 
porcelany lub  k a rltonu  w w ykw intnem  
w ykonaniu.
K^źdy pierw szorzędny sklep jubilerski lub  
m aterjafów  p iśm iennych m a na  składzie w ielką 
kolekcję  w yrobow  Parkera.
U dajcie się więc do  najbliższego kupca i kaźcie 
je sobie przedstaw ić.

ij mii 
,ii.

D u o f o ld
Pióra wieczne : Ołówki

automatyczne :
Postumenty.

Pióra wieczne : Senior zf. 80.—, Special *f. 70.—, 
Lady *T. 55.—, Junior zt. 60.— Juniorette, 
*t. ,55—
Ołówki automatyczne odpowiednio dobrane do 
każdego z piór od tf. 30.—, od *T. 60.—. 
Fcrker de luxe z masy perfowoczamej w 
ozdobnym futerale.
Cena Parker duette(kompletu podwójnego) 
odpowiada sumie cen za pióro i ołówek. 
Postumenty bez piór, ale z przedłużaczem od 
tt. 40.—, do «T. 250—.

G e n e ra ln e Polskęp rzed s taw ic ie l s tw o
W. M. Gdańsk 

A. ł- OSTROWSKI. Z.Sdx. Piotrkowska 55, 
oddalał w Warszawie Bielańska .18.

Fir*t lnlernational

S łu ch aw k i ra d jow e jako w otu m . Radjotelegra- 
fista Biaggi, znany ze swego udziału w locie do 
Bieguna Północnego na aparacie italskim „Italja", 
w podziękowaniu Matce Boskiej za uratowanie go 
i jego towarzyszy od katastrofy, słuchawki swego 
aparatu radjowego, który umożliwił mu przyzwanie 
pomocy, ofiarował jako wotum cudownemu obrazowi 
Madonny „Bożej Miłości" w małym kościółku w Kam- 
panji Rzymskiej. E Sangiorgi - Roma.

P A P IE R Y
B ŁO N Y  
P Ł Y T Y

CHEMIKALJA
g r e v a e f i’a
tw orzą doskonałą całość, 

n iezbędną 
dla k a ż d e g o  a m a t o r a .
Do nabycia w składach przy borów 

fonograficznych. 333
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O dnow iony portret h etm ana C h od k iew icza . Między innemi przedmiotami sztuki p. Mieczysław hr. 
Chodkiewicz podarował do ozdoby Zamku królewskiego na Wawelu portret Jana Karola Chodkiewicza, 
hetmana wielkiego koronnego z wieku XVII. Portret ten mocno zniszczony odrestaurował umiejętnie 
artysta malarz p. Wacław Szymborski. Podajemy tutaj reprodukcję tego obrazu przed restauracją i po niej.

+  Przeciw  chudości +
Przez użycie naszego wspaniałego środka odżywczego 
„PLENUSAN“ w krótkim czasie znaczne przybranie w wa­
dze, wygląd kwitnący i pełne formy ciała. Również wzmac­
niający środek dla krwi i nerwów, przez lekarzy polecane.

1 pudełko  zł. 6, 3 pudełka zł. 15. 602
D r. G E B H A R D  e< C o ., -  G D A Ń S K  N r. 5

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZŃANYZE SKUTECZNOŚCI

p ^ R A G o
5 T . G Ć D S K I E G 0

ą p o f
I T n OGRĄK PACHS 
p  o j u ;  r ( iu u su w aI

EKS1KAN SŁNB Bółt-f.rnTłiTiT.jl

CH CE P A N I  
B Y Ć  PIĘK N Ą  i ZDROW Ą?

Uroda kobiety dzisiejszej — to piękno linii O ty łość  szpeci. Utrudnia 
swobodę ruchów. Powoduje różne niemiłe dolegliwości jak krótki oddech, nad­
mierną skłonność do pocenia się, cierpienie kiszek i wątroby, a co za tem idzie, 
przedw czesne starzenie się.

Młodociany wygląd, równa, estetyczna linja ciała, są przecież celami god­
nymi zabiegów. Nailepszym i najprostszym środkiem, zapewniającym elegancką 
figurę i dobre samopoczucie, jest opaska

„PRUJAPOL"
A zatem kto chce być zdrowym i mieć powodzenie w życiu, niech nosi 

opaskę „ P ru ja p o l*4 która mu zapewni wszelkie korzyści, płynące z dobrego 
w yglądu zew nętrznego. Ale nietylko zewnętrzny wygląd osób, noszących 
opaskę ,,I?rujapol44 staje się powabniejszym, lecz także użycie jej zm niejsza 
w znacznym  stopn iu  dolegliwości kiszek i żołądka, bóle krzyża i nerek, 
oraz reguluje trawienie

Na usunięcie obwisłego brzucha jest nasz pas idealnym środkiem.
Podczas ciąży, jak i po porodzie jest noszenie opaski ,,P ru jap o l“ bardzo 

wskazane przez lekarzy. Szczególnem powodzeniem cieszą się nasze pasy u s p o r e  

tow ców , oddaiąc im przy tenisie, konnej jeździe, wioślarstwie i t. d. nieocenione 
usługi, — Do fabrykacji opasek „Prujapol** używamy litylko materiałów pierw­
szorzędnej jakości Mają one pozatem przed wszystkiemi gorsetami tę zaletę, że 
pasemka gumowe, z których się składają, można po zużyciu minimalnym kosztem 
zamienić na nowe Zamiany takiej dokonujemy na żądanie.
Opaska staje się przez to niezniszczalną.

W razie gdyby opaska okazała się po przymierzeniu nie­
odpowiednią. zamienimy ją na inną względnie zwrócimy pienią­
dze. A więc zamawiający nie ponosi żadnego ryzyka.

Cena opaski „Prujapol- damskiej z czterema podwiązkami 
wynosi zł. 35. — Opaska męska zl 30. — Za każde rozpoczęte 
10 cm. ponad 100 cm. objętości w biodrach dolicza się 10°/0.
Miarę należy brać w pasie i przez biodra.

Protimy żądać bezpłatnych ilustrowanych prospektów.

B. PRUSIEUIICZ. Poznał, noska 9. parter. Tel 10-81
Zam ów ienie! Proszę o nadesłanie za pobraniem pocztowem jednej opaski „Prujapol** damskiej — męskiej na objętość 

przez biodra w pasie cm. 484
W razie gdyby opaska po przymierzeniu okazała się nieodpowiednią, mam prawo ją zamienić na inną względnie żądać 

zwrotu wpłaconej kwoty. Dokładny adres:     -.... -.......:..........

Za darmo
podam każdej pani bardzo 
skuteczny środek przeciw

n p ł a w o m
Za szybki skutek pozosta­
nie mi każda pani wdzięcz­
ną. a .  G e b a u e r , S te flfn ,
1 4  A. Friedrich-Eberstr 
(Niemcy). Dołączyć na por- 

torja. 756

O n - O n a
F O T O -A K T Y

serje od złotych 10 i 20 za pobraniem. 
Wzory i cenniki po otrzymaniu znacz­
ków pocztowych zł. 1 50 — wysyła :
W a r s z a w a  I, S k r z y n k a  3 0 1 -a

ŻEBY NIE BYŁO POMYŁKI...

Pani Katarzyno, wie pani 
co, niech pani mi rano zawsze 
naprzód daje gorącej wody, 
a dopiero za kwadrans her­
batę, żeby nie zachodziła po­
myłka.

REKLAM A
DŹW IGNIĄ

H ANDLU!

697

N a j l e p s z y  z e g a r e f e  g e n e w s f e i .
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W ytw arzana ca łk o w ic ie  w  kraju p rzez  g e n e r a ln e g o  z a s tę p c ą  firm ą ZYGFRYD BOCHNER i S k a , DZIEDZICE.

n ^ i c z y l n i f
cierpiący na niemoc płciową, otrzy­
mają za zwrotem kosztów przesyłki 
w wysokości 1 zł. ewent. znaczkami 
poczbwemi bezpłatnie moją ksiątkę 
o mym sensacyjnym wynalazku:

„IlCUllEKil 3 0 7 “
A dr es ARTUR IIIDIG nr. Uli. 
C luj, R u m u n ia  u l .  U nl- 

274 w e r s l lo l e  N r. I.

Na lewo:
Z T e a t r u  P o l s k i e g o  
w  G dańsku. Staraniem 
miłośników sceny w Gdań­
sku wystawiono tam nie­
dawno bardzo udatnie zna­
ną komedję Adama Grzy­
mały Siedleckiego „Spad­
kobierca" z udziałem ama­
torów i pp. dyr. Teatru 
bydgoskiego Słomy w roli 
Obierzyńskiego (siedzi na 
kanapie) i Sarneckiej, ar­
tystki tegoż teatru (trzecia

na kanapie).
Photo „Romana* Gdańsk 

łnrnrnnmTnninTllTnminTintTłTrmrjłrrtTniTmTiTirmnii

Hej! Kawaler, to nie zawsze 
człek sczęśliwy, często los dla 
niego bywa zbyt złośliwy!!!

Ot, n. p. dzień po dniu 
chłodniej się robi, jeden pie­
cyk kawalerski pokój zdobi!

Zły i smutny, chodzi po 
swym pokoikucodzień myśląc 
„kto zapali mu w piecyku"?

Lecz, gdy zimno już doku­
czać mu zaczyna, sam się bie­
rze do palenia, los przeklina!

I zaczyna od zapałek — 
oczywiście miast zapalić, ła­
mie każdą, klnie siarczyście!

Gdy zapalił, wkłada węgiel, 
drzewo, wióra, od paliwa, 
piętrzy się już z ogniem góra!

Ciąg dalszy na str. 17-tej.
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ŚNIEG TATRZAŃSKIiZClACI

najnow sze a  p a  r a t  yj lampowe

Niezbędnym drobiazgiem | 
noszonym w kieszeni wśród 
wielu innychjest lampka

Lecz o ogniu jeszcze niema 
wcale mowy, wtedy wszyst­
kie sprzęty spalić jest gotowy!

Ale w końcu, piec zaczyna 
się jut walić, znużon m yśli: 
„Jak to trudno wieś podpalić".

V O D A  K N ^ IA T O V A

CZTERECH KRÓLDO NABYCIA w APTEK, DPOG i PEBFUMEPJACH

R estauracja  grobu V erg ilju sza . Niegasnąca nigdy sława poety starorzymskiego, 
twórcy „Eneidy" (jego nazwisko dziwnym sposobem zachowało się m. i. w znanej pio­
sence, towarzyszącej zabawom dzieci: „Ojciec Wirgiljusz uczył dziatki swoje"), poetyc­
kiego towarzysza Dantego w jego wędrówce przez kręgi piekła w „Boskiej komedji", 
sprawiła, że grób jego, chociaż z biegiem czasu zniszczał, nie uległ zupełnemu zapom­
nieniu. Obecnie dokonywa się robót, zmierzających do wzmocnienia i odnowienia tego 
grobu W  grocie Pozzuoli, pod Neapolem. Fot. Carlo Delius — Nice.
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„OLLA
P̂FEZERWAT

EROTYKA
S E K S U A L I Z M
Wybór najciekawszych książek z powyższej dziedziny:
Aretino: Jak Nanna swą córeczkę Pippę na

kurtyzanę kształciła Zł. 6.—
Aretino: Żywoty kurtyzan , . , . . .  „ 4.80
Balzac: Blaski i nędze życia kurtyzany , „ 4 .-
Bokacjusz: Dekameron, 2 tomy i!., 700 str. „ 10.—
Dekobra: Gdy będziesz kurtyzaną , . . „ 3.—
Nerwal: Przygody kawalera De Faublas . „ 3,—
Tedeseo: 50 przygód miłosnych polskiego

Donżuana 3,—
Forel: Zagadnienia seksualne, 2 tomy, ilustr.

400 str. 5.—
Goncourf: Kurtyzana E l i z a ................................ . 2.—
Kuprin: Jama, 400 str. . , , . , . 4.—
Londres: Handel żywym towarem , . , „ 4.—
Marguerite: Ulicznica, 2 toniy , , , . „ 10.—
Marguerite: Grzech 4.—
Marguerite: Kwiat na ruinach ........................ 2.50
Kemy de Gourmont: Fizyka miłości . . 3.—
Weininger: Płeć i charakter, 2 t., 700 str. „ 6.—
Wróblewski: Romans Kurtyzany , . . . „ 4.—
Darwin: Pochodzenie człowieka , . , 3.—
Stendhal: O miłości, 500 str. , . , . . „ 5.—
Siioskin: Romans baletnicy . , , , , „ 3.—
Wołowski: Sztuka i czary miłości , . . „ 3.—
Prot. Bioch: Życie płciowe naszych cza­

sów, duży tom, 500 str. , . . , . „ 15.—
Prevost: Dziewiczy mężczyzna , . , , . „ 6.—
Dahl: Te panie z 12 , 4.—
Wyrobek: Choroby weneryczne „ 6.—
Wachet: Niepokój płciowy „ 5.—
Zola: Nana , , ,, 2.—
Prosalus: Życie płciowe „ 2.—
Zamówienia wysyłam pocztą, za pobraniem, nie licząc

żadnych kosztów przesyłki. 765

1, N U S B A U M
WARSZAWA, UL. CHŁODNA 17, KONTO P. K. O 18534

| f l A  tylko nosi się z zamiarem kupna radjood- 
U [ | )  biornika najnowszych udoskon. konstrukcji, 

| gramofonu, eufonu, aparatu fotograficznego, 
maszyny do szycia (syst. Singera) powinien 

bezzwłocznie zażądać od nas bezpła tny  ilusłro° 
w any c e n n i k ,  który odwrotnie wysyłamy bez­
płatnie. Sumienne wykonanie zleceń zamiejscowych. 
Obsługa fachowa. Ceny konkurencyjne. Warunki 
spłat długoterminowe, podług możności płatniczej 

poszczególnego klienta. 751
Dom T ow arow y „UNIW ERSAŁ" 

LWÓW, ul. K ołłątaja  L. 3, Telefon 74 80.

Wobec niezwykłej poczytnośei ■

„Ś w ia tow ida** i
docierają o g ł o s z e n i a  zamie-
szczane w n a s z y m tygodniku
do wszystkich zakątków Polski. 1

„Kto to może być, to wstrętne indywiduum, które krok w krok za nami chodzi od 
czasu, gdyśmy się zaręczyli? — A, to mój kochany pewnie ten detektyw, któremu papa 
kazał zbierać o Tobie wiadomości i któremu zapłacił do końca miesiąca.
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Kawalerskie FOTO-AKTY!
pojedyncze i grupy z natury, za pobraniem od złotych 10—50, 
wzory z cennikami po nadesłaniu zł. 2 lub 5 w znaczkach poczt.

Nieodpowiednie zamieniam. 761
Józef Gazda — Warszawa 9, ul. lutomierska 1, m. f.

Początek I szczot radiofonii, to...

% aj}£2&  

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S. A.
W A R SZA W A  739 NARBUTTA 29

J a k  jed w a b  de lika tne , 
J a k  że lazo  trw ałe, 
J e d yn ie  ty lk o  „O llau 
S ą  ta k  do sko n a łe !  249

/>e/er/

W IE C Z N A  G W I A Z D K A
Piękne, pogodne, tuesote dnt świąteczne 
miną... A  późnie! szary dzień powszedni, 
troski, walka 1 tęsknota.

Darujmy sobie radio...
Genialny wynalazek MARCONIEGO 
poziuala każdemu z nas na kontakt 
z całym światem. Radość, w esele  
I barwne wrażenia — zewsząd i zamsze 
bedą naszym udziałem.

Radjosprzęt Marconi )est nietylko dobry — 
(ak wszystko co nosi Unię tego geniusza — 
Jest trwały, pewny.
Jest oparty na największem dośiuladczenlu.

Zobacz i usłysz 
odbiornik i głośnik Marconi.
Przekonał się.
Kup sobie i swoim WIECZNĄ GWIAZDKĘ-

Ś w i a t o w e j  
s ł a w y  i  w s z ę ­
d z i e  d o  n a b y ­
c ia  s ą  a p a r a t y  
f o  t o g r a f i c z n  e
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c y l .  C H E Y R O L E T -
j e s z c z e  b a r d z i e j  o s z c z ę d n y  

o d  w o z ó w  T  c y l .
C e n y  o d  Z ł .  1 0 . 6 5 0 ,  l o c o  f a b r y k a  W a r s z a w a .

U czniak zd o b y w cą  autografu  k s. W alji. W jednem z liceów londyńskich 
„wyrzucono11 ze szkoły ucznia Geoffroy Gill’s za to, że natarczywie dopraszał 
się u ks. Walji o jego autograf. Gdy następca tronu o tem się dowiedział, in- 
terwenjował u władz szkolnych, które wyrok swój cofnęły, poczem koledzy 
„zbrodniarza" urządzili mu owację, gdy wrócił do szkoły, wide World Photos Paryż

ZI MNO
i ostre pow ietrze  

wysuszają skórę
Tylko krem tualetowy nie su­
chy i nie tfusty, a doskonale 

przenikający pory skóry.

C r e m e  S i m o n
może dać naskórkowi e la ­
styczność, potrzebną do prze­
ciwstawienia się surowości zimy-

C r e m e , P o u d r e  &  S a v o n  S im o n

P A R I S

K apelm istrzyni ork iestry  ak ad em ick iej. Oczy­
wiście w Ameryce. Na zawodach piłki nożnej w Wa­
shingtonie pomiędzy klubami u n i we r s y t e c k i m i  
z West-Virginia i Georgetown, przygrywała orkiestra 
akademicka, w której batutę kapelmistrzowską dzier­
żyła miss Marion Goodman, sama studentka pierw­
szej z tych wszechnic, naturalnie w odpowiednio 

efektownie skomponowanym stroju.'
The New York Times-Bedin.

D obre sam opoczucie
pewność siebie na balu i w salonie daje Pani stałe 
używanie idealnego zespołu środków kosmetycz­
nych LOHSEGO, który pielęgnuje cerę, nadaje jej 
naturalny, świeży, pastelowy wygląd  Płyn

O D  E L y s
to połączenie dobrego pudru z wypróbowanym  
środkiem kosmetycznym; pudruje i udelikatnia
skórę  Stałe używanie 0D E L U S‘U (również
w formie Kremu) wraz ze słynnem Mydłem Liljo- 
wo-Mlecznem LOHSEGO jest tajemnicą pięknej 
cery wielu kobiet. Próba przekona i Panią. 

Do nabycia w-szędzie za zł. 6.50.

Liljouue mleko piękności

e ie r$

Edu de LtjS

Dla każdej cery urŁaściuua karnacja
Wydawca I naczelny redaktor Marjan D ą b r o w s k i .  — Kierownik literacki redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef F l a c h .  — Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego44 w Krakowie

pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.
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